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List tow. Gook'a do robotników polskich 


„Kongres Międzynarodówki Górni 
ków oabyty w Krakowie, na skutek 
osobistych starań tow. Jana Stańczy- 
ka, ma wielkie ekonomiczne i histo- 
tyczne znaczenie ala całej klasy ro- 
botniczej i demokracji Świata, ale 
Specjalnie — ala robotników i de- 
imokracji w Polsce. 

50 angjelskjch aelegatów ze wszy- 
stkich części Wielkiej Brytanji było 
w możności przyjrzeć się na mjejscu 
polskiemu luwowi: chłopom i robo- 
inikom polskim, oraz zebrać infor- 
macje co do ekonomicznego poło- 
żenia klasy robotniczej, oraz co do 
zasobów ekonomicznych Polski. 

Wskutek opozycji i niechęci, jaka 
istnieje w Wielkiej Bytanji w sto- 
sunku Galo wszelkiej dyktatury, a więc 
i co rządów marsz. Piłsudskiego — 
aelegąci nasj spodzjewali się znaleźć 
w Polsce ciemny, niezorganizowany 
tłum robotników, pogodzony z nę- 
azą inje pragnący 'wcale ekonoimicz- 
nej i politycznej wolności, nie prag- 
nący aemokracji — z wyjątkiem, na- 


turalnie socjalistów, którzy — jak 
wieazjeliśmy —— chcą rządów demo- 
kratycznych. l 


Tow. Stańczyk, jako przedstawi- 
ciel Związku Górników — i tow. Żu 
lawski, jako przedstawiciel Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych 
— oddali wielką przysługę nie tylko 
polskiej klasie robotniczej, ale i ca- 
łemu polskiemu narocowi — przez 
sprowaczenie Kongresu do Polski — 
i przez usunięcie w ten sposób pię- 
ina, wypalonego przez fakt uykta- 
tury, gayż cały naród angielski, bez 
wzglęau na opinje polityczne, ma 
już po uszy wszelkiej ayktatury. 

Delegaci nasi przekonali się w 
Krakowie, a ja osobiście -— również 
w Warszawiej, żle luczje o wszelkich 
oacieniach poglądów politycznych za 
niepokojeni są istniejącą cyktaturą 
i zuecydowani są bezwzględnie dą- 
żyć wo utworzenia prawdziwie demo- 


kratycznego Rząau. Wiem, że wszel- 
kje oałamy angielskiej opinji publicz 
nej udzielą poparcja demokracji w 
Polsce, ale nie może być mowy o za- 
ufaniu, wierze, kreaycie, ani o żad- 
nem trwalem porozumieniu z Pol- 


ską bez tego — ani finansowo, anj 
ekonomicznie. 
To, ko wiuziałem, przekonało 


mnie, jak wielkie są wysiłki i po- 
święcenia przywócców ruchu zawo- 
cowcgo i socjalistycznego w Polsce 
ala zdobycia demokracji. 

My, w Anglji, zdajemy sobie do- 
brze sprawę z tego, że ayktatura, 
w Polsce jest nietylko niebezpieczna 
i szkocliwa dla Was, ale i dla nas, 
albowiem acmokracja, która jest na- 
szą religją, zostaje  podminowana 
przez istnienie dyktatury w Polsce. 

Wyrażam tą arogą serdeczne no- 
zarowienie wszystkim robotnikom 
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polskim, a w szczególności — gór- 
nikom, oraz uznanie za ich wysilki 
dla budowy organizacji, demokracji, 
socjalizmu i porozumjenia mięazy- 
narodowego, do którego przyczyni 
się niewątpliwie Kongres Krakow- 
ski. 
_Żaznajomię angielski ruch zawo- 
aowy, Oraz socjalistyczny ruch poli- 
tyczny — z Waszemi wysiłkami. — 
Wicm, że wszyscy towarzysze ai- 
gielscy — tak, jak ja — bęcą du- 
mni z towarzyszów polskich i okażą 
im pomoc w tych wysiłkach. Ale ro- 
botnicy polscy -— przez zbudowanie 
potężnej organizacji zawodowej, 0- 
bejmującej wszystkich robotników, o 
raz przez zbuwowanie potężnej Orga- 
nizacjj socjaljstycznej — muszą 0O- 
cegrać należną im rolę wśród demo- 
kracji świata. 

A. COOK. 
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1 tizykj. 


Paraliż gospodarczy. 


Nasza państwowa polityka gospo- 
carcza była nastawiona prąwie od 
początku oczyskania niepiodległości 
więc ou przeszło dziesięciu lat ma 
pomoc zagraniczną. Wywóz towa- 
rów i przywóz pieniędzy, to były 
Śroaki, które miały Polskę odbudo- 
wać, uszczęśliwić Państwo i lua- 
ność. Zagranica nicch oabiera towa. 
ry, zagranica njech wypożycza swoje 
pieniąaze papjerowe, choćby na wy- 
soki procent, bo inaczej Połska się 
nie utrzyma. 

Przemysłowcy nasi byli tańsi od 
swych zagranicznych konkurentów, 
bo ceny naszych towarów były — we 
ale kursu w złocie — niższe od cen 
towarów w krajach o stałej walucie. 
Nasz banknot spaaał szybciej, czyli 
kurs dolara podnosił się w stosunku 
ao naszego banknotu szybciej, niż 
mogły to uczynić ceny towarów, któ- 
re poprostu nie imogły naaążyć za 
skokami wzwyż dolara. 

Była to robota giełuy w interesie 
spekutantów lienięzyneh i wietko- 
kapitatistycznych eksjlovterów. 


Wprawczje w kraju eksport umoż- 
liwiony inflacją, spowodował spiu- 
stoszenie, i jednak przemysłowcom 
cksportującym plirzysporzył on ren- 
towność przeasiębiorstw, kapitaliza. 
cję w obcych walutach, które prze- 
mysłowcy przeważnie zostawiali za- 
granicą, obawiając sję aewaluacji w 
razje wymiany na krajowe banknoty. 

Wyszukano nawet „niewinne“ o- 
kreślenie ala upiększenia tej zbrod- 
ni, — popełnianej na gospocarsiwie 
społecznem, nazywając zysk na wy- 
wozje azięki inflacji „walutowa pre- 
mja eksportowa“, Po ustaleniu walu- 
ty krajowej, ustała premja walutowa 

Straciwszy  „premję walutowa“, 
potrafiij eksporterzy uzyskać od Rzą 
cu pomoc na koszt reszty obywateli, 
w formie ulg pocatkowych, cłowych, 
premji wywozowych, wysokich cen 
dła wewnętrznej konsumcji a ostat- 
nio nawet aomagają sję odszkodo- 
wania z funcuszów publicznych je- 
żeli zagraniczny odbjorca zbankru- 
tuje. Te wszystkie śrouki, mimo wiel 
kich ofiar ze strony reszty społeczcń- 
stwa, nie potrafią jeanak naszym 
przcemtysłowcom zabczpieczyć zagra- 
nicznych rynków zbytu, bo nasze Śro 
cki uje mogą współzawodniczyć ze 
śroukami pomocy, które — na wy- 
paaek potrzeby — mogą dać bogate 
zagraniczne państwa swym przemy- 
słowcom. 

Nareszcie — choć dość późno — 
sami i to najwięksi cksporterzy — 
stwierazają, że Skarb nie jest w sta- 
nic ponosić walej tych ofjar, i stoją 
bezraani. 
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A teraz jak wygląda 
arugi filar państwowej połtltyki 
gospodarczej, 

jak stoi sprawa z płożyczkami zagra- 
nicznemi? — Słuchajmy co mówi na 
pożegnanie p. Deyey, oa trzech iat 
„coradcy finansowy“ Rządu Poilskie- 
go i mąż zaufania amerykańskiego 
kapitału zagranicznego. 

P. Dewey w wywiadzie z redakto- 
rem Agencji „Press“ (połowa maja 
1930) zapytany o możność uloko- 
wania pożyczck plolskich narynkach 
amerykańskich oświaccza: 

„Każuy człowiek, wydaje pienią 
aze najprzód na własne potrzeby 
a to co mu pozostaje, może komu 
innemu pożyczyć. Otóż należy 
wspomnieć, że w ciągu ostatnich 
1S-tu miesięcy trudno było na ryn 
kach światowych o pieniącze, gdyż 
były one pochłaniane przez po- 
trzeby wewnętrzne na tych rynkach 
Dlatego też mie było naawyżki pie- 
nięczy na rynku amerykańskim, 
którą możnaby było pożyczyć Eu- 
ropie,,. 

Nasze sfery finansowe związane 
z kapitaiem zagraujcznym są bezrad- 
ne tak samo, jak wiełko-przemysłow: 
we sfery gospodarcze, wobec faktu, 
że kontakt hanalowy z zagranicą w- 
stał względnie osłabł, a to tak kon 
takt towarowy jak i pieniężny. W 
konsekwencji i Rząd jest bezradny, 
bo tenże czynił wyłącznie to, co mu 
sfery wielko - kapjtaljstyczne tak fi- 
nansowe, jak i przemysłowe załeca- 
ly. Rząd utożsamiał interes tych sfer 
gospodarczych z interesem Państw: 
i luaności. Dla Państwa i ludności 
polityka ta była szkodliwa, a dlu 
sfer gospoaarczych przynosiła ona 
korzyść przejściową, która musiała 
się skończyć z chwilą gay warunki 
POREO ESEE WBA ea z 
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zewnętrzne ustały t. j. gay zagrani- 
czny rynek pieniężny stał się ala Vas 
niekorzystnym, prawie niesostępnym 

Mści się obecnie fakt, że zanieaba- 
no zupełnie rynek wewnętrzny tak 
towarowy jak i pieniężny. Rząa wi- 
nien był od początku skierować swą 
uwagę i troskę na własny kraj i luz 
ność i prowadzić plaństwową poli- 
tykę gospoaarczą w interesie dobra 
całej luaności, a nie iść drogą, którą 
mu wskazały wielko-kapitalistyczne 
sfery gospoaarcze mające przede- 
wszystkicm własny inieres na oku. 
Skoro mamy warsztaty pracy, śroaki 
produkcji, środki żywności, oraz siły 
robocze mietylko w abostatecznej ilo- 
ści lecz nawet -— jak to przeastawiał 
p. min. Kwiatkowski — w nadmiarze 
— ło nie ma powocu, byśmy nie 
mogli zatruanić sjł roboczych wew- 
nątrz kraju i utworzyć silny rynek 
wewnętrzny. Ludność cała czeka z 
niecjerpliwością na wykonanie robót 
publicznych oraz jnwestycyj prywat- 
nych, które ze względu na swój roz- 
miar muszą doprowadzić do zijfetne- 
go usunięcja bezrobocja, a w nasten- 
stwie do znaczirego podniesienia ko”! 
sumcji wewnętrznej. Po!jtyka gospo- 
aarcza państwowa winna tedy jść w 
ogwrotrym kierunku, niż szła dotad, 
winna być halową a mie wielko-krp 
pitalistyczną. Ten ludowy kierunek 
polityk; pospłoswarczej jest koniecz- 
nością kizjejową, która się wytworzy- 
la w następstwie wojny światowej, 
Tą crogą państwo musi iść, a to nie 
tylko w interesje proletarjatu, lecz 
w interesje całej ludności, nic wy- 
łączając wielko - kapitalistycznych 
przemysłowców, którzy innego wyj- 
scia mie mają. 

Haslem tely państwowej piolityki 
gospocarczej, jeżeli ma być ludową, 
winno być wytworzenje silnego ry”. 
ku wewnątrznego t. j. wysokiej kon- 
sumeji wewnętrznej, 

Daniel Gross. 
—0— 


Krwawe zajścia na granicy pelsko-kiemiec. 


W sobotę 24. bm. pomiędzy 22 
a 23 goaz. polscy strażnicy grami- 
czni na prawym brzegu Wisły, na- 
przeciw miejscowości Opaleń, na oal 
cinku rakowjeckim, zostali napadnię- 
ci przez granicznych strażników nie- 
mieckich, którzy oadali do nich kil- 
kanaście strzałów. Wywiązała się 
obustronina strzelanina, w czasie któ. 
rej ciężko raniony został podkomj- 
sarz straży granicznej Liśkiewicz. Li- 
śkiewjcza oraz pozostałego przy nim 
komisarza Bjedrzyńskiego patrol u- 
prowacził w kierunku Kwjidzynia. 

Dochoazenia stwierdziły, że Li- 
śkiewicz raniony został po stronie 
polskiej, że zachoazi zatem wypadek 
naruszenia terytorjam polskiego. 
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Specjalna komisja, wysłana przez 
polską komemię straży granicznej 
pirzejirowacza dochodzenia na miej- 
scu. W uochodzeniach biorą udzia! 
przedstawiciele władz sądowych i ad 
min jstracyjnych. 

Przzbi s zajść w GŚwiefl - 
miu niemisziie 

BRiaro Wola z powołaniem *je na Piom 
kola pojniormowane, podaje BaASIĘDIUJ A 


p= 


pi» zajść graniszneh O ga. 21. dwaj 
polsey slraźnicy grameczaj, u do jedi ap 
ser i | pocoier, którzy Dez UROA- 


źnijenia przekroczyli grasi ę wdrl sie co 
opróżnionej ijem. budhi policyjaef w ok- 
licy Nculeften oddałonej o 25 m. ol aih- 
nicy. Urzędmk nielagocki, który ply 
wejść do środka 1 otworzył «zwi zo: 
raniony w lewą rękę. Wobec lego urzędnik 
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użył również brom palnej. ranią pol- 
skiego podoncera w brzuch. Zraniony urz. 
niem. otrzymał jeszcze dalsze iwer Tpos 
strzaty. W miedzyczasie wdari się do bud- 
ki inni urzędnicy mem. i rozbrojli Po- 
laków. 

Inni urzędnicy 
przekroczyli granię, 
zwi budki tak. 1ż urzę 
szenj byli uchodzić oknem w 
nasiępuej budki policyjrel. W czasie ol- 
wrotu urzędnicy niemieccy był w dal- 
szym Ciągu ostrzeliwani przez Polaków. 


którzy również 
za zęli ostrzenwać 
nicy niem. zmu- 
kierunku 


polscy 


Otwarcie Sejmu śląskiego 


KATOWICE, 27. maja (tel. wł.). 
Dziś o godz. 12-tej w południe na_ 
stąpiło otwarcie sesji Sejmu śląskie- 
go. Otwarcia dokonał wojewoda Gra 
żyński, Pojawienie się wojewody wy 
wołało okrzyki komunistów. Woje- 
woOaa zwraca się do dyrektora kanc. 
sejmowej o usunięcje obu posłów ze 
sali obraa. 

Po przerwie pan wojewoaa roz- 
począł przemówienie, w trakcje któ- 
rego z ław socjalistycznych pakiły 


W międzyczasie zmarł zranjony podoii. 'er 
polski. Biuro Wolfla stwierdza, że żaden 
z urzędników niemieckich nie przekroczył 
granicy polskiej, a nawet nie zbliżył się 
na bliższą metę, jak 25 metrów. 


Poseł polski w Berlinie założył 
energiczny protest przeciw napado- 
wi i zabójstwu (Liśkiewi cz zmarł). 

Na tle tego zajścia zaczynają się 
JES orgje prasowe MOGE: 


słowa: „za dużo morałów'. Następ- 
nie ao przewodnictwa powołano naj 
starszego wiekiem posła Gicbla, ten 
jeanak zrzekł się przewodnictwa, wo 
bec czego funkcje przewoaniczącego 
objął z kolei najstarszy wiekiem po- 
seł Korfanty, który powoławszy na 
sekretarzy uwóch najmłodszych wie- 
kiem posłów, tow. Motykę (PPS) 

Witczaka (BB). Pos. Witczak re- 
zygnuje, a w jego miejsce wchodzi 
pos. Gruchlikowa, poczem wpuszcza- 


3 


ją na salę obu usuniętych posłów 
komunistycznych. 
Po wygłoszeniu przez posła Kor- 


faniego przemówienia, na wstępie 
którego przewodniczący poświęcił 
wspomnienia pośmiertne ks. bisk. 


Lisjeckjiemu i pos. Juchelkowi, na- 
stąpił wybór marszałka Sejmu, któ- 
rym na 47 obecnych wybrano 44 gło 
sami adwokata Konstantego Wolne- 
go (Katol. Blok Grupa Korfan- 
tego). Wicemarszałkami wybrano po 
słów Edwarda Panta (KI. niem.), 
Franciszka Roguszczaka (N. P. R.), 
cr. Włodzimierza Dąbrowskiego (na- 
row. chrześc. zjedn. pracy) i tow. 
Emila Caspariego (PPS. CKW.) — 
Dalej wybrano 8 sekreturzy. 

Klub poselski P. P. S. zgłosił na 
piorwszem posjcdzenju dwa wnioski. 
1. 6 przyznanie ala bezrobotnych 
niemogących otrzymać pracy specja-l 
nego zasiłku z fununszów wojewódz- 
kich, 2. wzywający Raaę wojewódz- 
ką ao przygotowania projektu usta- 
wy mocą której obniżone zostaną 
pensje gencralayrektorów i dyrekto- 
tów «ciężkiego przemysłu. 


Kaczanówka. 


Pamiętna strzełanina do ludności 
Kaczanówka i wywiezienie przemo- 
cą ks. Wróbla, wbrew zapewnieniom 
urzęzowym, o chwilowem podniece- 
niu luaności, wywołało wśród: mie- 
szkańców tej wsi jeszcze większe 
rozgoryczenie. Pogwałcona w swych 
uczuciach i wierze luaność czyni 
calej starania o powrót wywiezio- 
nego ks. Wróbla, «o pozostałego na 
miejscu proboszcza oanosi się z za- 
służoną nienawiścią i bojkotuje 
wszystkich ksjęży, jacy ao wsi przy- 
jężażają. W okresie wielkiego „ostu 
na spowieaź wielkanocną przyjecha- 
ło 12 księży, ale, z wyjątkiem służ- 
by fołwarcznej, nikt się nie spowia- 
PRZERESYKC-PAJEDEA WDC SO —— E 00 E NI | 
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cal, Święconego też nie było. Lud- 
ność bojkotuje solicarnie kościół i 
jego mamcarynów, do których po 
tragicznych zajściach nie żywi żau- 
nego zaufania. 

Ostatniej soboty przyszło znów do 
awantur, powybijano szyby w bu- 
aynku gminnym. Policja przeprowa- 
àza ustawiczne aresztowania i Osa- 
cza „buntowników w więzieniu tar 
nopolskim, aby ich za kilka ani wy- 
puścić na wolność, a w ich miejsce 
sprowa..za nowe ofiary. To znęcanie 
się naa rozgoryczoną ludnością je- 
szcze więcej pozinjeca uzasa.lnione 
wzburzenie. 

—0>— 


Wieści z indyj. 


BOMBAJ, 27. maja (Pat). Dziś 
rano w dzielnicy naszubłmańskiej 
Benclhibazar rozpoczęły się rozru- 
chy. Policja zmuszona była Jo uży- 
cia broni. Kilkunastu manifestantów 
Guniosło rany. 

RANGOON, 27. maja (Pat). Mia- 


sto robi miasła untarłych. 
O. samego rana na ulicach nie ma 
ża. nego ruchu. Wszystkie magazyny 
sa zamknięte. Po mieście krę- 
ża tylko gęste patrole wojska i po- 
Atraosicra jest naaal naprę- 


wrażenie 


licji. 
żona, 


Syn zamordował ojca. 


W nocy z soboty.na niedzielę po- 


pełniony został w Krakowie ohyuny 
mord w rodzinie. Mianowicje w za- 
buaowaniach budki kolejowej Nr. 47 
na peryferji Poagórza zamordowany 
został wystrzałem rewolwerowym, a 
następnie aobijty kopaczką Teodor 
Burzański (lat 56), zawiacowca od- 
cinka drogowego Podgórz-- Skawina 
przez swego syna Zazisława Burzań- 
skiego (lat 25), technika buuowla- 
nego bez zajęcia, zamieszkalego przy 
ul. Wilga 1. 7 

Wecług przeprowadzonych docho- 
czeń sprawca dokonał zbrodniczego 
czynu na tle niesnasek rodzitnych, 
Przed około dwoma laty został on 
przez ojca za dokonaną w domju 
kradzież wydalony i utrzymywany 
był oatąd przez matkę. Zdzisław Bu- 
rzyński, dowiedziawszy SIĘ, ZE dnia 
krytycznego ojciec ma przyjechać z 
Tarnowa, wykradł mu rewolwer i 
ukrył się w  zabwtowaniach budki, 
a po powrocie ojca uokonał zbród- 
niczego czynu. 
== O WEĘESEESEGU SUE BRE 20 ROWIENE E 

BEZROBOCIE ROŚSNTU. 

KATOWICE. 26, MARY TEFAL) AN GiE 
od l4 do 20 maja b. r. stan beztobolnych 
zwiększył się o III osóly | wynosji 
"3,645. Uprawnionych do pobieranm za- 
sitków było 18604 
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Niezykłe zderzenie 


nastąpiło onegdaj w maeścje Cakland (Kalilornja;. Pociąg kolejowy którego tor bje 


gnie przez pervierje miasta, zderzył 


się 


na ulicy z tramwajem, przy'zem około 


20 pasażerów zostało ciężko rannych. 


Gorzej 


Minister przemysłu 1 handlu Kwqatkow- 
Mski powiedział niedawno, że są wielkie 
oznaki, iż sytuacja gopodarcza się polepsza. 
lymczasem wszystkie „znaki na niebje 1 
ziemi wskazują, że tak nje jest. W górn.- 
clwie źle, w przemyśle metalowym gorzej, 
w przemyśle budowlanvm najgorzej. Wi- 
dzi to Instytut badania konjunktur gospo- 
darczych, oblicza na podstawie całych ko- 
hunn, ba. całych mil cyfr, na podstawie 
tabel 1 stalystyk, że jest inaczej, niź mówi 
taka wysoka persona. więc eo ma robić? 
Pisze o obecnym stame sytuacji ale jak?! 


Dla AS ehg przytoczę jeden ustęp ze 
sprawozdania tego Instylutu za miesiąc 
kwiecień: 

„Ww gałęziach produkcji dóbr wytwór- 


czych proces likwidacji zapasów nie jest 
Jeszcze daleko posunięty. Znaczne zapasy 


pozostają zawsze w cegjelniach 1 w po- 
szczególnych działach przemysłu metalo- 


wego, natomiast silnje spadły w cementow- 
niach. W każdym razie dostosowanie szę 
produkcji do zmniejszenia rozmiarów budo- 
wnictwa naogół już nastąpiło. Dokonał się 
leż ten proces przystosowawczy w górnie- 
twie węglowem ' 

Przetłumaczmy to na język... ludzki A 
więc znaczy to tak: 

Gałęzie przemysłu, pracującego dla prze- 
mysłu budowlanego musiały zahamować 
swą produkcję, bo pocóż produkować, je- 
żeli budowniclwu nje potrzeba ant szyb do 


Po ujęciu mordercy z 


DUESSELDORF. Miasto jest „oa 


wielkiem wrażeniem ujęcia „upiora 
z Dussełaorfu'. Początkowe wat- 
pliwości co ao jego autentyczności 


a nie lepiej ; 


okjen, am drzwi, anj ram, ani klamek. ani 
park;etów (ni desek na podłosi, nie potrzela 
cegieł, wapna, piasku, urządzeń clektry- 
cznych, lamp, słowem niczego ? 

«Proces likwidacji zapasów w gałęzjach 
dóbr przetwórczych nje jest jeszcze daleko 
posunięty, czyli, że zapasy przetworzone z 
surowca na gotowy do użytku produkt le- 
żą spokojnie w magazynach zakładów prze- 
mysłowych, gdyź nie ma na nie nabywców. 

W innem miejscu tala kapitalny ustęp. 

„Aby doszło do ogólnej poprawy, muszą 
nastąpić warunki, które skłonją producenta 
i nabywcę do poniechanja dotychczaso- 
wej wslrzemięźliwośćci 1 oszczędności w 
produkcji oraz na rynku”. 

Właśnie o to chodzi, że muszą nastąpić 
warunki, które jakoś przyjść nie chcą. — 
Warunki, które umożliwiają producentowi 
ponjechanie wstrzemięźliwości produkcji. 

W dalszych ustępach instytut ten stwier- 
dza już całkiem jasno, że: „oznak zbliża- 
Jacej się poprawy, a nawet wydatniejszego 
polepszenia jeszcze nie ma. Rynck pienię- 
źny cechowała płynność jakkolwiek wypła- 
calnść nie popwawiła się. Odsetek sum 
weksli zaprolestowanych wynosił w kwie- 
inju 15.4 procent wobec 14.4 proc. w mar- 
cu. 

Jest poprawa na rynku gospodarczym 
czy jej niema? 

Każdy, kto umie Czytać tak jak trzeba. 
powic, Że jest gorzej a nie lepjel 


PO POD WE OWE. 


nii fi fi 

już się rozwiały. Piotr Kūrten jest 
morcercą zabitych wśród strasznych 
okoliczności azjewcząt i dzieci. Nie- 
tylko sam się ao tego przyznał ale 


i najświeższe aochodzenia policji 
notwierdziły jego zeznania. 


Opinja pubłjyczna zwraca sję z naj- 
ostrzejszą krytyką poa adresem po: 
liczi. Wyszło bowjem na jaw, że wła- 
dze kryminalne miały już w reku 
wątek złowrogiej tajemnicy lecz 

zawsze tbracity aalszy slau 

już to z powodu niedbalstwa już 
to z powodu nieudolności. Przede- 
wszystkiem Kiirten jest inaywiduum 
wielokrotnie już karanc, wobec cze- 
go policja miała go w swej ewiuen- 
cji i powinna była przy poszukiwa- 
niu potwornego zbroaniarza zwró- 
cić i na niego uwagę. 

Moraerca, widząc, że nie go już 
uratować nie może, z otwartością, 
graniczącą z cynizmem, Opowicwział 
opowicaział «wszystkie szczególy 
swych krwawych zbrodni. 

Liczy — jak donosiliśmy -- lat 
47 ale wygląca najwyżej na 35. Ma 
za sobą już 17 kar za krauzieże z 
włamaniami i oszustwa; wśróuw nich 
-letnie więzjenie. Swą zbrodniczą 
karjerę | 


"ozpoczął już w 
życia, 


19-tylm roku 


usiłując grożbami i aktami terroru 
zmusić młodą dziewczynę do odią- 
nia się mu. 

Czytelnicy przypominają sobie, że 
tajemniczy morderca pisywał listy 
uo policji, w których donosi! o swych 
zbroaniach. Obecnie Kiirten przy- 
znał się co pisania tych listów. 

Juczie, którzy poznali się z nim 
przy pracy, określają go jako typo- 
wego nicponia, uganiającego usta- 
wicznjie za kobietami. Wyłania się 
przypuszczenie, nabierające coraz 
więcej cech pewności, że zbrouniarz 
jest zwyrodnialcem pod względem 
seksualnym. 


Potworna zbrodnia na tle 
majatkowem. 


WILNO. 27. maja. (Pat) W październiku 
z. r. zginął nagle niejaki karol Parwenetki. 


mieszkaniec zaścjianka Macjukiszki gminy 
awereekiej,j pow. Święcjańskiego. Parwe- 
pecki udawał się kjlkakrolnie na roboty 
do Litwy, wskulek czego w nikim nie bu- 
dziły podejrzema zapewnienia rodziny. .ż 
na stałą posadę w jednym z tolwarków 
pod Kkownem. Dopiero dziwne zachowanie 
się matki IParweneckiego która od dłuższe- 
go czasu przesiadywała godzinami nad nje- 
czynną studnią, znajdującą się zdala od 
zabudowań. płucząc i wzywając Syna, 
wzbudziły podejrzenia policji w Dwereczu. 
ło też policja zarządziła odkopanie Za- 
sypanej studni i nalraljła na głębokości 3 
m. na zwłoki rzekomo zagimionego Parwe- 
neckiego. Awłoki jego były slrasznie osz- 
pecone, Miał on rany na jeałem ciele, a ało- 
wa była odeięla od “iala i zmasakrowana 
od uderzeń siekiery. Jak się okazało, zbro- 
dni tej dopuściła się rodzina zabitego na 
tle podziału 6- morgowego (gospodarstwa. 
Wobec zamierzonego ożenku karwenec- 
kiego. matka jego, bral 1 siostra upla- 
nowalr zgładzenie go. Sprawców zbrodni 
aresztowano i osadzono w więzieniu w 
Swięcianach. 
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Co i owo. 


Rockefeller fundator! Rockefeller zakła- 
da szkoły. tworzy stypendja, przeznacza 
wysokje subwencje na instytuty radjowe! 
Rockefeller! Rockeleller! Dobroczyńca ludz 
kości! Prasa burżuazyjma me może się 
go nachwalić: luki oljarny!.. 

A cóż W licha ma ten człowjiek robić 
z pietyzmu. które napływają do jego 
kas dosłownie strugann?* Czytam w pl- 
smach. że koncem naltowy Standard Oil 
ot New Jersey w r. 1929 przyniósł czy- 
stego zysku 121 miljonów dolarów czyh po- 
nad miljard złotych: 

Największy ten koncern naltowy, którego 
akcje skupia w swem ręku Rockefeller 
pomimo nadprodnkcji nafty 1 przesycenia 
nalta rynku światowego w r. 1929 przy- 
niósł jeszcze większe zysk; niż w r. 1928, 
który dał „tvlko* 108 miljonów dolarów. 
to jest około 900 miljonów złotych. 

Przecjeż to są cyfry łantastyczne! Docho- 
dami z samej tvlko nafty mógłby Rotge- 
[eller pokryć jedną trzecią część budżetu 
irzydziestomiljonowego państwa polskiego! 

Ža te pieniądze mogłaby Polska wybu- 
dować około 200.000 izb, osuszyć Część 
Polesia lub uregulować rzeki, aby tys;ące 
roazjn nie padało ĉo roku ofiarą powodzi! 

Coby to można zrobić za ten miljard, 
kióry wpływa do kieszeni jednego Czło» 
wieka! A prasa burżzuazyjna rozczula się 
gdy ten dobroczyńca jakąś okruszynkę ze 
swego stołu rzuci dla zaspokojenia swej 
własnej ambicji. A może dla zaspokojenia 
swego sumienia? Tak, może dla tego... 


Rosja sowiecka chee być dla innych 
państw wzorem, jak należy dbać o zdrowie 
robotnika. Rzeczywiście, może być wzo- 
rem dla wszystkich państw kapitalistycz- 
nych. Dowód? Zaraz służę: „Kkomsomol- 
skaja Prawda“ z 30 kwjelmia br. (przyta- 
czam za .„Vorwiirtsem ') donosi, że w ta- 
bryce „Syrena Października“ w Niżnym 
Nowogrodzje został wprowadzony „tydzień 
dzjesięciodniowy' to znaczy, że robotnik 
po cziewięciu dniach pracy ma jedem 
Gzień wolny. W metalowniach w  kier- 
czu obowiązuie tydzień dziesięciodniowy 
przy równoczesnym 10 godzinnym a na- 
wet 11 godzinnym dniu pracy. W jednej 
z kopalń rewiru Kuźnieckiego mieli ro- 
botnicy wogóle zrezygnować z odpoczyn- 
ku świątecznego. P 

Władcy sowieccy pozują na oryginalność. 
noszą totychczasowy kalendarz, nie uzna- 
ją 7- dniowego tygodnia, kończątcgo Się 
niedzielą, dnjem, który w polskim języxu 
pięknie się nazywa: „nje działaj , Czyli 
„wypoczywaj'”. Znoszą święta chrześcijań- 
$kje. a wprowadzają lakie cudowne urządze 
nia. aby każdy robotnik pracował tylko 
„ dwadzjeścia dni w mlcesjącu. zaś w pozo- 
stałych dniach wypoczywał. Ale lo tylko 
na papierze. Gdyby było inaczej, pocóżby 
pismo sowieckie robiło płotki? 


Oto jeszcze jeden kwiatek z ojczyzny pros 
letarjatu. 

korespondenci robotnity Specjalnie wy- 
znaczeni do informowania władz o życju ro 
boinjków 1 chłopów a więc źródło jak naj- 
bardziej niczawodne (można potem głową 
przypłacić za kłamstwo) opisują stosunki 
w jakich żyją 1 pracują robolniey w róż- 
nych centrach przemysłu. Otóż jeden z ko- 
respondentów w piśmie moskiewskjem ..Za 
Industralizaciju* opjsując warunki pracy 
w górniciwie na Uralu. zaopatruje ten o- 
pis tytułem: „Od fabryka do fabryki na dh- 
chah wagonów kolejowych" i wywodzi: 

W okręgu Uralskim trzeba sobie karty 
kolejowe wywalczać Zajmowanje miejsc w 
wagonach odbywa się w sposób bezładny. 
Jak n. p. podczas ucjeczki z płonącego 


Na pobojowisku pracy. 


„Ginie rok rocznie około tysjąca ludzi 
pracy, ulega poważniejszym wypadkom oko 
ło 16 tysięcy oosób a lżejszym około 75 
tysięcy... 

„Dzień po dniu pada na pobojowisku 
pracy trzech robotników, poważnie zranio- 
nych jest 44, a lżej uszkodzonych 220...“ 

Oto codzienny haracz krwi składany 
obok brzemiema wyzysku przez robotni- 
ka polskiego na ołtarzu kapiitalistycznej 
fortuny. 

Haracz ten z roku na rok rośnie. Z 
dniem kaźdym więcej «jał robłolniczych 
z głuchym łoskotem wali się na pobojo- 
wiskach pracy, coraz częściej rozdziera- 
jacy krzyk żywcem szarpanej  trybam 
maszyn ofiary wstrząsa ponuremi mura- 
mı tabryk, co dnia więcej onzemiałych z 
rozpaczy żon wila u drzwt izb robotnr- 
czych, krwawe, pomasakrowane szczątki 
swych mężów jį żywiczeli w złowróżebiem 
milczeniu u jej stóp składane przez współ 
towarzyszy niedoli. 

„W Niemczech w latach 1924—1928... w 
okresje pięcju lat ljezba odszkodowanych 
wypadków wzrosła w dwójnasób... 

liczba oliar pracy wzrosła z 80.820 w 
r. 1924 do 157.593 w roku 1928. 

„Zwiększenie liczby wypadków wykazuje 
również statystyka auslrjacka". 

Z 23.743 w r. 1925 liczba wypadków 
w Austrji podskakuje do 31.382 w roku 
1928. 'Na Węgrzech liczba nkeszczęślj- 
wych wypadków przy pracy rośnie z 
16.738 w r. 1925 do 25.942 w roku 1927. 
Nawet w Szwajcarji slatystyka wykazuje. 
że liczba 76.842 wypadków w roku 1923 
podnosj się do 94.200 w roku 1928. 

Co jest przyczyną tak oblitego Żniwa 
krwi a Śmjercj wśród uznojonych robotni- 
ków? Co wreszcje wpływa na tak gwałio- 
wny wzrost tej strasznej statystyki? 

„Pfłyczyną tą (co prawda nie wyłączna) 
jest t. zw. racjonalizacja produkcji, która w 
latach ostatnich czym w Luropie zna ':zne 
postępy... 

Oto najważniejsze z stwierdzeń, Zawar- 
tych w ostalniej, świeżo wydanej książce 
Instyuttu Gospodarstwa Społecznego, — 
pracy Władysława Landaua p. t. 

„Walka o bezpieczeństwo pracy”. 

Stan zatrudnienia w olbrzymiej więk- 
szości krajów nie wzrasta, raczej maiele 
nawet — jak to udowadnia ksiżka Wł. 
Landaua — naskutek właśnie owej ra- 


'ejonalizacji przemysłu, natomiast w tem- 


pie zastraszającem rośnie liczba wypadków 
przy pracy. 

„Zasada racjonalizacji — stwierdza .. Wal- 
ka o bezpieczeństwo jracy' — nietylko 
dąży do większej wydajności zakładów wy- 
napięcia pracy. Im bardziej ksótkowzrocz- 
twórczych, ale również do coraz większego 
nje zasada ta jest pojmowana, tem większy 
macjsk kładzie się na tę drugą właśrąe dąż- 
ność. Ogranicza się liczbę robotn.ków. 
jrzyśpicsza się bjeg maszyn. skraca od- 
poczynki, stosuje się zasadę premjową, 


zmuszającą do jaknałszybszego tempa lub 
fwręcz przechodzi się do pracy płynnej, 
przymuszającej robolników do niewoln;cze- 
go poddania się b;egowj maszyn 1 taśm. — 
Rzecz prosta, że ten kierunek racjonalizacji, 
przeprowadzanej bez brania pod uwagę czy 
nnika ludzkiego sił 1 zdrowia pracownixa, 
powodując zmęczenie slaje się przyczyną 
wzrostu wypadków”. 

Oto bezpośrednje przyczyny, które spra- 
wiły, że według danych zakładów ubezpie- 
czeń, liczba nieszczęśliwych wypadków w 
Polsce 'w latach ostatnich tak wzrasla: 


Data Liczę wypidków 
zgłoszon. odszkod. śmiert. 
1925 52.100 11.163 806 
1926 56.632 12.717 913 
1927 74.710 15.790 526 
1928 — 16.415 931 


Według zaś danvch lwowskiego Zakła- 
du Ubezpieczeń od meszęśliwych wypad- 
ków na 10.000 zatrudnionych robotników 
w r. 1924 wypadało 169,0 zgłoszonych wy- 
padków, w roku zaś 1926 liczba la pod- 
skoczyła do 361,2. 

„Dane. dostarczone przez lnspekeje Pra- 
cy, wskazują na bardzo poważny wzrost 
liczby wypadków, pomimo spadku hezby 


zatrudnionych robotników w latach 1925 
do 1925 1 powolnego wzrostu w latach 


następnych. Liczba wypadków wzrosła w 
latach 1923—1925 o 82 prosent natomiast 
liczba zatrudnionych robotników spadła o 
%*procent. W latach 1925—1928 liczba wy- 
padków wzmogła się ponownie o 1 prot., 
podczas gdy stan zatrudniema wzrósł tyłko 
o 21 procent". 

Największa warlość omawianej ksjążki 
polega na zobrazowanju środków 1 metod 
stosowanych w walce z wypadkam, przy 
pracy zagranicą. Szeroko zakrojona dkcja 
amerykańska pod hasłem „Safety first" — 
„Bezpieczeństwo przedewszystkiem' obję- 
ła Już cały Zachód i daje wszędzie bardzo 
wydatne rezultaty. W Polsce zaś jeszcze o 
tem prawie głucho, to też wnioskiem osta- 
tecznym obszernej bo aż 200 stron druku 
liczącej książki jest żądanie powołania do 
życia specjalnego Urzędu bezpieczeństwa 
Pracy, którego zadaniem będzie roztoczen.e 
najszerzej podjętej akcji za ochroną bez- 
pieczeństwa przy pracy. 
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„POBUDKA“ 


llustrowany tygodnik P. P. S. 
do nabycia 


w Księgarni Ludowej, Lwów, 
ul. Szajnochy 2. 


Z O S 


budynku. Wagony sa przepełnione. Tak 
jak w r 1919 można często spotykać 
pasażerów na dachach wagonów. W ten 
sposób „podróżują* ślusarze, górnicy, ro- 
botnicy drzewm, z miejsca na miejsce wę- 
drują buchalterzy. kantorzyścj. stenotyp1- 
stki. Proletarjnsze wędrują od Iabryki do 
fabryki od kopalni do kopalni, z jednego 
miasta do drugiego. 

Przyczyną lej „wędrówki ludów“ są mc- 
korzystne warunki. życia, spóźnione wy- 
płaty zarobków, brak mieszkań itp. 1 dla- 
tego to samo pismo „Za Industralizaciju* 
zamieszczając Sprawozdanie jednego z ko- 


respondentów z Zagłębia donietkiago o n.e 
ustannym odpływie robotników a przyby- 
wanju nowych słusznie zatyłułowało ten 
opis słowaum: „Przychodzą 1 odchorzą”. 
Robotnicy przybywają, lecz zorjenlowawszy 
się, że w takich warunkach am żyć ani 
pracować niepodobna, już po kilku mie- 
siącach uciekają z raju, który 1m stworzyła 
dyktatura sowjecka. 

Niech mnie nikt nje posądza, że tworzę 
legendy o Rosji. Jeżeli to. Co tu napisane 
jest bajką. to balki te wymyślają olicjalne 
organy sowieckie. X 
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Zbliża się lato! 


Plan prazy letniej organizacii młodzieży T. U R. 


Obozy — Szkoły — wycieczki — spotkania. 


ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR | 


stara się z każcuym rokiem powięk- 
szyć i pogłębić swój program pracy 
letniej. Dokłada wszelkich starań, by 
młoazjeż robotnie zą zbijżyć do przy- 
roay, dać jej możność poznania kra- 
ju i zagranicy, umożliwić jej spędze- 
nie na obozach w zarowych warun- 
kach urlopu wypoczynkowego. 

W reku bieżącym, obok różnych 
obozów, wycieczek, organizowanych 
przez poszczególne organizacje mjej- 
scowe, Komitet Centralny Org. Mł. 
TUR (Warszawa, Warecka 7) urzą- 
cza następtijące imprezy dia całego 
kraju: 

I. OBÓZ LETNI DLA TUROWCÓW 
W LIPCU, 

Obóz podzielony jest na 3 dekady, 
pierwszą od 1—10 żeńską, drugą od 
11—20 lipca dla chłopców i trzecią 
ou 21—31 żeńską lub męską, zależnie 
oc zgłoszeń. Opłata za 10 dni (mie- 
szkanie i życie, i za koszta przeja- 
zau z obozu do domu 15 zł. 

Zgioszenia 20 zi czerwca. Przyj- 
mowani są kandydaci powyżej lat i5 


ll. OBÓZ STAŁY DLA CZERWO- ; 
| VI. WYJAZD CZERWONYCH HAR 


NYCH HARCERZY w SIERPNIU 
costępny dla miodszych chłopców i 
cziewcząt (12—16 lat). Obóz podzie- 
lony jest na awie części od 1—15 i 
oa 16—3] sierpnia. Opjłata za 15 dni 


memeo a a) 
TADEUSZ GIERUT 


W OTUKŁANI. 


(Ciąg aalszy). 

Chora spojrzała ua męża, a wzrok 
ten mówił mu wszystko... Mówił o 
jej bezkresnej miłości, oadaniu ie 0 
tem, że pójazie za nim wszędzie, 
gezie tylko rozkaże — na złe i do- 
bre i cotrzyma mu złożonej przed 
ołtarzem przysięgi. Marta 
pochoaziła z bogatego domu i nic 
jej nigcey nie brakło. Piclęgnowana 
przez roaziców nie zaznała biedy, — 
aż gay poznała Jana: Od tej chwili 

uleciał oa niej spokój; pokochała 


g0 po raz pierwszy i ostatni na 
śmierć i zai — Miłość to była 
wielka i ysta, a chociaż rodzice 


nie 2 audi dej na związek z Janem, 
postanowiła mimo wszystko nie zwa 
żać na przeszkody. 

Przypomniała sobje te chwile, kie- 
ay ukradkiem przed ojcem spieszyła 
na spotkanie z ukochanym. Jakie to 


| 


| 
| 
| 


pobytu (mieszkanie i życie) i ko- 


szta powrotu z obozu ao domu 15— 
20 zł. Zgłoszenia do 15 lipca. 


HI. PIESZY OBOZ WĘDROWNY 
CZERWONYCH. HARCERZY 
wyruszy 10 lipca z Warszawy na dni 
15, bącź w okolice Lubelszczyzny —— 
(Kazimjerz, Puławy, Lublin, bąaź 
do Białej Małopolskiej iw Beskidy. 
Uaział brać mogą chłopcy od lat 14. 
Zgłoszenia ao 25 czerwca. Koszta 
wyżywienia i przejazaów około 20 


; złotych. 


IV. WODNY OBÓZ WĘDROWNY 
ŻAGLÓWKĄ z WARSZAWY ao 
BERLINA 
wyruszy 15 lipca i powróci po mie- 
siącu. Cały czas jeazie się wodą. 
Koszia około :80 zł. (jeazenie i prze- 
jaza). Są jeszcze wolne miejsca dla 
Czerw. Harc. Zgłoszenia ao 15 czer- 

wca. 


V. WYCIECZKA ao BERLINA 
oabędzie się w drugiej połowie lipl- 
ca b. r. koleją. Koszt z Warszawy o- 
kolo 140 zł. (przejaza mieszkanie i 
życie). Zapisy ao 15 czerwca. 


CERZY NA OBOZY DO AUSTRII. 
Koszt około 80 zł. na kilka tygodni. 
Szczegóły będą podane. Zgłoszenia 
co 10 czerwca. 
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VII. MIEDZYNARODOWA SZKO- 


ŁA LETNIA 

we wrześniu, Organizowana przez 
Sekret. Mięazynarodówki Młodzieży 
Socj. Oabędzie się koło Insbruku w 
Austrji ała kierowników robotni- 
czych organizacyj młoazieży. Trzeba 
cobrze mówić po niemiecku. Zgło- 
szenia co 15. 6. Koszt 110 żł. za mie 
szkanie i życie oa 17 do 27 wrześ- 
nia, Do sumy tej aochodzą koszta 
przejazatu. Będzie 25 proc. zniżki. 


VIII. SpOTKANIE TUROWCÓW 
W ZAKOPANEM i WYCIECZKA 
w TATRY 


ocbędzje się 13—18 sierpnia. Spot- 
kanie aostępne jest tylko dla człon- 
ków czynnych Org. Mł. TUR. Poza 
spęazeniem czasu ma Świeżem pð- 
wietrzu, spotkanie ma na celu zbli- 
żenie poszczególnych azjałaczy i za- 
poznanie ich przez konferencje, ga- 
węcy, odczyty itp., z różnemi zagad- 
nieniami życia organizacyjnego i ro 
botniczego. Koszt wycieczki około 
50 zł., bez życia. Zgłoszenia ao 30 
czerwca. Uczestnicy spotkania, któ- 
rzyby chcieli pozostać ałużej w gó- 
rach, czy Zakopanem, bęaą to mogli 
uczynić za bardzo drobną dopłatą, 
gcyż zaraz po spotkaniu odbywają 
się oc 18—22 wycjeczka ZRSS i od 
22-—29 wycieczka ogólna TUR. 
Wszystkie te wycjeczki, jak i spot- 
kanie, prowadzi tow. pos. Dubois. 
IX. ZLOTY OKRĘGOWE. 
Wzorem lat ubiegłych IG E- u 
porozumieniu z miejscowemi orga- 
nizacjami, urządza 4 zloty okręgowe. 
Org. Mł. TUR. (Jeaen zlot Czerwo- 
nych Harcerzy w Łowiczu już sję od- 


ACUTE TEE ERA OZI TRO TYRANA AO aa METRA a area TAE EEREN RSD LENA 


były cudne i niezapomajane chwile... 
Ile w tem było czaru i rozkosznych 
westchnień... 

Lecz prysnął czar, została wreszcie 
żoną Jana, tego, który był jej prze- 
znaczonym na aozgonnego przyja- 
ciela, kochanka i męża. — W mar 
żeństwie tem znalazła wszystko to, 
zaczem ięskniło jej dzjewicze serce 


czułaby się nad wyraz szczęśliwą. 
Bo też Jan był jeaynym mężczyzną w 
jej pojęciu, który wszystko czynił 
by nie czuła jego walki o byt co- 
czienny ; otaczał ją macierzyńską nie 
mal pieczołowitością i zaptacowy- 
wał się, by zaobyć fundusze większe 
oc zw yktego zarobku i sprawić jej 
nową sukienkę. To też czuła ogrom 
jego miłości i ceniła ją ponad wszy- 
stka. 

Pomimo tak wielkiej biedy, którą 
ze stoicyzmem znosjła, nie wyszło 
z jej ust słowo goryczy i czuła, ŻE 
nie zamieniłaby się swojem szczę- 
ściem za żaane skarby. 

Czuła, że gdyby Jana zabrakło, 
przestałaby żyć — gayż wów czas nic 
nie byłoby w stanie zapełnić jej tej | 


i gcyby nje troska o materjaluy byt 
i 
| 


pustki i próżni bezcelowego żywota 
To też bez skargi znosiła głód i nę- 
czę wierząc w lepszą przyszłość. 

Skoro świt, zerwał się Jan z po- 
słania i spożywszy skromne śniaaa- 
nie, ucałował żonę i azjeci i udał 
się Go pracy. W czasie drogi stale 
Zcawa10 mu się, że czegoś w domu 
zapomniał i mapiróżno usiłował przy 
pomnieć sobie, co to być mogło? 
Wicząc jednak, iż bezcelowo biedzi 
się, zwiesjł smutno głowę i szeci 
w milczeniu, człapiąc podartemi bu- 
tami w błocie. Na dworze panow ały 
„jeszcze ciemności i tylko gdzienie- 
gdzie można było zauważyć nikle 
światełka w oadali... 

To lampki górników spieszących 
na „szychtęćć, Wkrótce też przyłączył 
się do gromady „podziemnych ludzi“ 
l Spieszył za nimi w obawie spłóźnie- 
nia. 

Już zaała było widać oświetlone 
zabuaowania i olbrzymie gmachy, 
potężne kominy i rusztowania. Na 
tle- rozpalonych pieców, rzucających 
blask na sąsieanie müry, wygłądało 
to wszystko groźnie i w spaniale. 


(C. d, u.) 


był), celem zbliżenia się „turowców* 
poszczególnych okolic, dokonania 
przegląau kół i wyników rocznej 
pracy. Zioty oabędą się w następiu 
jących miejscowościach: 

1) W Warszawie w an. 29 czerwca 
cla organizacji Młodz. z wojewódz- 
twa Warszawskiego, Łomża, Sjeałce, 
Puławy, Lublin, Dęblin, Łóaź i o- 
kręg łóazki. i 

2) W Łazach w dn. 29 czerwca w 
comu ZZK ala Organizacyj Zagłębia 
Dabrowskiego, Górnego Sląska, Czę 
stochowy i części okręgu Częstocho- 
wskiego, 

3) we Lwowie prawaopodobnie w 
an. 22 czerwca. Ścisły termin zosta- 
nie poaany. Zlot obejmuje młodzież 


„turową“ Małopolski Wschodniej i 
Zamościa. 

4) W Krakowie prawdopłodobnie 
w Gm. 22 czerwca. Ścisły termin zo- 
stanie poaanv. Zlot obejmuje mło- 
dzież „turową“ Małopolski Zachod- 
niej (całe wojew. krakowskie) — i 
Sląsk Cieszyński. 


X. SPOTKANIA. 


Oprócz złotów, poszczególne orga- 
nizacje (okręgowe, powiatowe, lub 
nawct poszczególne) urząazać będą 
spotkania i wycjeczki. M. in. oabę- 
cą się spotkania w Radomiu, Wilnie 
na G. Śląsku, w Częstochowie, Piotr 
kowie, w okręgu Łóczkim itp. 

—0— 


[m Ja 


Lewiatan bezinteresownie wierny sanatorom. 


Pamiętamy, jak to było w r. 1922. 
W r. 1022 cały Lewiatan oOpozat- 
kował się pirzea wyborami na rzecz 
ósemki. Ósemka była listą endecji. 
Entcecja obiecywała wówczas złote 
góry przemysłowcom į  obszarni- 
kom. A tu zniżenie poaatków a tu 
fremje wywozowe, tu znowu znie- 
sienie a conajmajej „ziagoazenie* 
ustawocawstwa społecznego, no, a 
frzytem ma się rozumieć, kredyty, 
kreayty z kas państwowych dla bie- 
cnego Lewiatana i dla zubożałych 
wielkich rolników. Wszystko było o- 
biecane na wypauek zwycięstwa ó- 
semki. Tak więc Lewiatan z obszar- 
nikami rjeniędzy nie pożałował, ale 
losy zrzącziły, że ósemka ze swych 
zobowiązań wywjązać się w pełni 
nie mogla. 

No i Lewiatan zmienił front. To 
samo mu obiecywał obóz pomajo- 
wego systemu rządzenia, niejedno 
już spełnił, co więc za różnica, ko- 
mu się opłacać? Oczywiście Lewia- 
taa wypiera się teraz, jakoby za 
pieniącze wkupywał sję w... łaski 
sanacji, powiada, że to „insyhnua- 
cja“, gazieżby takje brzydkie rze- 
czy? Niemniej ayrektor naczelny Le 
wiatana, Wierzbicki, ao niedawna 
zagorzały endek, teraz wielbiciel sa- 
nacji jawnie i otwarcie przyznaje, 
że Lewiatanowi choazi o to, aby 
państwo - zniosło  przeastębiorstwa 
bo stanowią one poważną koku- 
rencję ala przedsiębiorstw prywat- 
nych. Jakżeż tego dokonać, jeżeli 
nie przez „zmianę ustroju? ,.Zmia- 
na ustroju“ to, wiadomo, konik, na 
którym jeazie obóz majowy i rządy 
Systemu majowego. 

I ayrektor Lewiatana mówi z rmo- 


„Bez rozwiązanja zagadnienia u- 
strojowego, rząd nie może ani wpro- 
waączić nowych taryf celnych, ani 
tprawomocnić nowo zawartych trak 
tatów, ani przystąpić ao skuteczne- 


go przeprowaazenia reform podat- 
kowych, 

Świat się kończy! Bez zmiany kon 
stytucji nie można np. poapisać trak-. 
tatu z Niemcami?! 

Nie wiadomo, co tu więcej podzi- 
wiać: Przewrotność czy głupotę! 

Ale pisma sanacyjne enuftcjacje te- 
go „męża stanu“ roztrąbiły. Poco 
traktaty, jeżeli niema zmiany konsty- 
tucji? Ależ to woda na młyn na- 
cjonalistów niemieckich! Oni także 
nie chcą. traktatu z Polską. 

Czyż z tem liczy się sanacja albo | 
i król Łewiatana? Nie będzie trak- | 


Ezio 


wiii ze sierow a nit 
Włantckiem 21 maj 


miech ioga 


zaw się na 
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tatu, to nie będzie. Wielki strach! 
Po ponownem odroczenju Sejmu 
w ub. piątek napisal organ demo- 
kracji niemieckiej „Berliner Tage- 
blatt“ w telegramie z Warszawy: 


-„ „Sejm został znowu oOaroczony a 


nie rozwiązany. Rozwiązanie astąpi 
weaług powszechnych przypuszczeń 
w jesieni. Ponjeważ po rozwiązaniu 
Sejmu wybory muszą się oabyć w 
terminie trzymiesięcznym, teay na- 
leży ich oczekiwać z początkiem 
przyszłego roku. Co Niemcy w tem 
najbarazicj interesuje, to fakt, że 
traktat hamsiowy (Polski z Niem 
cami) nic bęazie mógł być ao wio- 
sny ralyjikowany, jeżeli rząd na 
innej drodze nie wprowadzi go w 
życie. Wobec tego można — jak 
Qziś sytuacja się przedstawia — li- 
czyć się jeaynie z tem, że kwestia 
ratyfikacji czy też oamowy ratyfi- 
kacji układu pozostanie przez rok 
jeszcze niezałatwiona. A należy 
wziąć poa uwagę, że układ w ogól- 
ności został zawarty na rok“. 


Takie to są owoce hockowo - klócu 
kowego rząazenia. Cała ta robota, 
to szukanic zwolenników Ma pra- 
wo i na lewo przy zaecydowanym, 
braku jakiejś linji przewocniej stwa 
rza w Poisce — pomijając szkoay 
wenątrz kraju —- fatalną orinję 
Trzeba być całkowicie ślepym, aby 
tego nie wjazjeć, albo nieogranicze- 
nie głupim, aby tego nie rozumieć. 


—0— 


de Janeiro, 


Zep, elita 


Midem 


który po. przełocje 


U. Św ą| 
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Zamach na Targach Wschodnich 
przed forum sądowem. 


Wczorajsza rozprawa zaczęła się 
oa przesłuchania oskarżonych. Pier- 
wszy zeznawał osk. Roman Józef 
Biia. Do winy nie przyznaje się. Ja- 
ko członek U. O. W. spełnił swój 
obowiazek. 

Przew. Jagodziński: Co to jest 
U. O. W.? 

Osk.: Jest to organizacja, mająca 
na celu przygotowanie zbrojnego plo 
wstania, aby utworzyć niepodległe 
państwo ukrajńskie. Obecnym na- 
szym celem jest polityczne manifesto 
wanie przeciw naszej niewoli. 


Przew. Które ziemie uważa pan za 
ukraińskie? Ma pan maturę, zna pan 
geografję, niech pan poda. 

Osk.: To nie moja rzecz. Jestem 
BRE i aziałałem z rozkazu U. 

. W. 


Przew.: Pan jest człowiekiem inte- 
ligentnym i pan nje wie? Przecież 
ao Paryża nie pójdzie pan robić U- 
krainy? Gazjeż ta Ukraina jest? 

Osk.: Wielka Ukraina jest poa So- 
wietami, Rumunją i pod okuplacją 
polską. 

Przew.: Więc pan nie uznaje pra- 
wa międzynarodowego. Pan to na- 
zywa okupacją? 

Osk.: Tak, to jest okupacja. 

Przew.: Gazie? 

Osk.: Wsch. Galicja, Wołyń. Pod- 
lasie, i Chełmszczyzna. 

Przew.: Kieay pan wstąpił do U. 
O. W.? 

Osk.: W r. 1928. 

Przew.: W jaki sposób? 

Osk.: Spotkałem się z plewnym 
członkiem tej organizacji, który — 
wszczepił mi zasady U. O. W. i za- 


przysiągł mnie na podwórzu św. 
Jura. 

Przew.: Jak się ten człowiek na- 
zywał? 

Osk.: Proszę mnie zwolnić z tego 
pytania. 


Przew. Gazie znajdywała się ta or- 
nizacja? 

Osk.: To było tajne stowarzysze- 
nie. Nie wiem. 

Przew.: Chodził pan na zebrania? 

Osk.: Nie. | 

Przew.: Dawali panu jakieś pł- 
sina ? 

Osk.: Tak, „Surmę*. 

— Kto? 

-—— Ten, co zwerbował. 

— lle egzemplarzy? 

— Może 6. 

Przew.: Jakie pan miał główne za- 
danje? 

Osk.: Sabotaż i terror. 

Przew.: Co pan uważa za sabo- 
taż? ! l 


Osk.: Niszczenie objektów urzę- 
aowych i prywatnych. 

Przew.: A terror na czem mijał po- 
legać. 

Osk.: Tego nie mogę powieazjeć. 

Przew.: Czy pan nie rozumie? 

Osk.: Rozumiem, ale nie umiem 
tego wysłowić. 

Przew.: Czy to miało być strzela- 
niem ao policji? 

Osk.: Jakby trzeba było — to tak. 
Ale jak ja byłem, nie trzeba było. 

Przew.: Kogo i w jakim celu miał 
pan terroryzować. Czyżby i mnie, 
przecież ja robię, co mi każą?! 

„Osk.: Ja także. 

Przew.: Pan zeznał, że zwerbował 
pana Czuczman. 

Osk.: To fikcyjne nazwisko. 

Przew.: Powieaział pan, że dał pa 
nu książki. 4 

Osk.: Tak. Ale mnie zwerbował 
kto inny. 

Przew.: Czy pan choáził na prze- 
szkolenie? 

Osk.: Nie. 

Przew.: A pan zeznał, że oabywa- 
liścje przeszkolenie w parku Kiliń- 
skiego. 

Osk.: Tak, zeznałem, ale cofam to 

Przew.: A co pan wie o planie 
zamachu na post. Ogroanika. 

Osk.: To wymysł policji. 


Przew.: A jak wygląaa sprawa za- 
machu na kom. Feauniszyna? , 

Osk.: To także bzaury. To wymysł 
policji. 

Przew.: Przecież pan tak zeznawał 
u sęaziego śledczego. 

Osk.: Mnie to poddawano. 

Przew.: Więc poco plan tak zezna- 
wał, skoro pan tego nie zrobił. 

Osk.: Proszę mnie zrozumieć. Ja 
byłem 18 ani na policji. 

Przew.: To nie prawaa. Pana za- 
raz na crugi dzjeń przesłuchiwał sę- 
azia śledczy. I zeznał pan wtedy, że 
panu powieazjał Turtak, aby zabić 
Fecuniszyna. Mieli panu w tem pio- 
magać Onyszkiewicz i jakaś panna. 

Osk. milczy. 

Przew.: A jak przeastawia się za- 
mach na Targach Wsch. 

Osk.: Miałem przenieść rzeczy ze 
Zniesienia co ukr. domu akad. dla 
„pana w pumpach'. 

Przew.: I przyniósł pan te rzeczy? 

Osk.: Tak. Na ul. Chmielowskiego 
miałem się spotkać 6 września z 2 
lucźmi. Poszedłem tam i poznałem 
Tereszezuka i Wacyka po zielonych 
listkach w klapach. Wteay pioszedłem 
z nimi na Targi Wsch. i pokazałem 
stoiska dla koni. 

Przew.: Po co? lal 


WTiasto Trewvir, 


które jeszcze w 


tym tygodniu zostanie opuszczone przez wojska 


okupacyjne, 


zajmujące le od ukończenia wojny. 
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W czwartek 29 maja w szli Izby fiękodzielniczej na placu Strzeleckim 


wiec lokatorów” 


Osk.: Aby w niu 7-go w żłoby 
po.łożyli petardy palące. 

Frzew.: A oni się zgoaziii? 

Osk.: Oni powieazjeli, że wiedzą 
co mają robić. 

Przew.: A gazie byiy materjały? 

Osk.: Ja przyniosłem jesien awa- 
lek w ksztalcie cykorji. Ale co to 
Lyło nie wiem. 

Przew.: Czy to pan kazał im tam 
przyjść ? 

Gsk.: Nie. Ja miałem rozkaz. Plan 
był już gotowy. Byłem wykonawcą 
pilanu. 

Dalej oskarżony opowiąaa: Wy- 
zeułem kupić walizę. Wróciłem. 

en pan wyszeuł z walizą. Potem, 
wrócii. Wziąłem waljzę. Poszedłem 
uo Masłosojuzu na Zyblikiewjcza do 
p. Machnickjiego. Potem wo qrarku 
stryjskiego. Na Poniatowskiego ruch. 
Luuzje mówili, że pakunck palił się. 
Domyśliłem się, że coś się stało 
któremuś z nich. 

Przew.: Więc był pan w Machnic- 
kiego, w tym magazynie broni? Pan 
przegląaał i co tam było? 

Osk.: Były tam 4 rewolwery mar- 
ki Orgesch, 1 m. Parabellum, 1 m. 
Steier, 200—-300 kul rewolwerowych 
i coś, co było powobne do placzki 
cykoarji. 


Przew.: Czy było tam pudełko ze 
spłonkami ? 
Osk.: Tak, było. 


Przew.: Czy były granaty? 


Osk.: Dwa granaty ręczne fran- 
cnskie. 

Przew.: Czy była broń u Kiry- 
luka? 

Osk.: Nie pamiętam. 

S. Peter: Pan mówił tu, iż był 


w w organizacji zwykłym pion- 
gem, a 


chodzjł pan na lustrację. 
Zwyczajnie wyższy rangą lustruje. 
Osk.: Dano mi rozkaz. To nie 


była lustracja. 

S. Peter: Machnicki należał ao U. 
O. W.? 

Osk.: Nie. 

S. Peter: Jakto u nienależącego 
Lo organizacji przechowywano broń? 

Osk. milczy. 

Przew.: Czy była u pana rewj- 
zja? 

Osk.: Tak, po aresztowaniu. Co 
znaleziono — nie wiem. 

Przew.: Znaleziono rewolwer sie- 
«mjostrzałowy. 

Nosił rewolwer ała obrony, a od 
kieay nie pamięta. 

Przew.: W jakim celu pan zeznał 
u sęazjego śledczego, że chodził pan 
ao sądu przysłuchiwać się rozpira. 
wom, że w U. O. W. uczono teeh- 
niki śledztwa. W jakim celu pan 
to mówił? 


| 
| 
| 


Osk. miiczy. 

S. Słczanowski: Pan powiedzial, 
że celem U. O. W. jest salbsojaż. 
Czy pan, niosąc walizkę, wieztiałl 
o tem, że aokonywa aktu sabotażu 
na Targi Wseh.r 

Osk.: Tak. 

Przew.: Więc wszystko, co pan 
zeznał u sędziego śledczego jest nie- 
prawdą ? 

Osk.: Tak zeznałem. Ale zeznania 
były nieprawaziwe. 

Prok.: Zeznat pan, że kazał panu 
ktoś z omu akad. pójść na Znie- 
sienje. Mówił pan, że to byt Hur- 
tak - Popaaiwk. Poco plan zrobił 
tę przysługę Hurtakowi? 

Osk.: Policja poudawała. Wszyscy 
mówili, że to on. Chejałem ratować 
kogo innego. 

Prok.: Pana zaaaniem było kupić 
walizkę i skontrolować ludzi? 

Osk.: Tak. 

Prok.: Góy pana wieźli na Tar- 
gach Wsch., pokazał pan na p. Ro- 
thównę i powiedział: Oto ta, któ- 
rej dałem waljzę, 

Osk.: Znałem z widzenia p. Ro- 
thównę i wyczytałem w gazecie, że 
jej walizę wręczono. Ponieważ ba- 
łem się, że tamtego złapią, wziąłem 
winę na sjcebje. 

Obrońca «r. Szuchewicz: Pan zc- 
znał, że aążeniem U. O. W. jest zdo- 
bycie niepodległego państwa. 

Osk.: Tak. 

Dr. Szuchewicz: Sabotaż i 
stanowiły cel czy środek. 

Osk.: Środek do celu. 

Następnie «r. Szuchewicz, dr. Lew 
Flankiewicz, «r. Starosolski oraz dr. 
„Szewczuk postawili oskarżonemu ca- 
ły szereg pytań, pioczem ar. Staro- 
solski postawił wniosek o wyłącze- 
nie z rozprawy „zapisków policyj- 
nych“ jako sprzecznych z kozeksem. 

Prokurator ar. Lipsz sprzeciwił się 
temu. 

Z kolei wprowaazono na salę dru- 
gicgo oskarżonego Tarasa Kraszel- 
nickiego, stucenta filozofii Uniw. 
Je IŚ 

Oskarżony co winy się nie przy- 
znaje. Do U, O. W. należy oa lu- 
tego 1020 r. Obowiązkiem każaego 
uświacomioiego Ukrajńca jest dąże- 
nie do wyzwolenia Ukrainy. Zada- 
niem U. O. W. było uświadamianie 
społeczeństwa ukr. ploa względem 
kulturalno - narocowym i politycz- 
nym. Obecnie nie bierze się pog u- 
wagę zbrojnego powstania, gayż wa- 
runki czjsjiejsze są nieodpowiednie. 

Przew.: Czy organizacja uznaje 
terror i sabotaż? 

Osk.: Tak, jako formy protestu. 


terror 


L 


rzeciw nowej podwyżce 


CZYNSZÓW 


ADESŁANE 


paaa 


(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada). 


Podziękowanie. 


Wszystkim, którzy raczyh ne”eić pamieć 
naszej nicodzałowanej ś. p. żony, malki, 
wórki 1 sjostry, oddali jej oslatnią przy- 
sługę r przesali nam, w tem naszem o- 
gromnem nieszczęś iu, słowa wspó!czucja 
składamy tą drogą najserecznisjsze po- 
dziękowanie. 

inż. Stanisław Zwaltński 
Mtarja  Niedaszyńska. 
tw. Padensz Njeduszyński, 


Z aem. 


C e a i a a o Aai a a e 


Na fundusz zlokautowanych m- 
hotników drzewnych w Bygodzie 


złożyh: Zwiazek zawoł urzędników prze- 
mysłn drzewnego we l.wowie zł. 50, w 
zawodowy robotników drzewnych w De- 
mni Wyżnej zł. 25.0) gr. komitet miej- 
seowy j składh desek hmy Nh 4. D. 
w Skolem zł. 18, Zw. zaw. górników w 
kałuszu zł. 56.300, Zwiazek Zaw. górników 
w Dolinie zł 50,— 

Dałsze składki uprasza się przesyłać pod 
adresem Zw. Rob. Drzewnych w W ygoazje 


meme REZ AC EN CEFR S= 


Przew.: Czy U. O. W. poruczyła 
panu jakieś specjalne zaaanie. 

Osk.: Nie. Wybrałem sobie za za- 
canie uświadamianie okolicznych 
mieszkańców Lwowa. Prowaazilem 
chóry ukraińskie. 

Przew.: Czy zwerbował pan kogoś 
do URO W? 

Osk.: Do „trójki“ wciągnąłem Ki- 
ryluka i Tereszczuka. 

Przew.: Jak się pan oznosi do 
państwa polskiego? 

Osk.: Uważam, że Poiska zabrała 
nam bezprawnie ziemie. Starałem 
się więc uświazomić naróś, żeby nie 
było tak jak posczas głosowania vo 
Sejmu, gazie 36 proc. głosów ukr. 
pacały na listy polskie. 

Przew.: Co panu wiadomo o zi- 
niachu na Targi Wsch.? 

Osk.: O tem nie nie wieaziałem. 

Następnie osk. oświa:cza, że cofa 
zeznania złożone w Ślecztwie, guvz 
były one wymuszone przez policję. 
Oskarżony zcznaje, że na policji za- 
prowaczono go do jakiegoś pokoju 
na ! piętrze, położono go na brzu- 
chu i wymierzono mu w pięty 50 
razów, przyczem Oświazczono mu, że 
gayby poskarżył się o tem sędzie- 
mu ślecgczemu, dostanie poraz drugi. 

Po pytaniach przewocniczącego 
nastąpiły «alsze pytania członków 
trybunału Oraz obrońców. Zcznania 
te nie wniosiy nic szczególnego. 

W canin dzisjejszym nastąpi prze- 
słuchiwanie aalszych oskarżonych. 
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Pościg za tajemniczym okrętem. 


ala zmylenia Maó zawinął. 

© tym zbroz Gacki. rade zo tała po- 
wia tomiona Komisja dl» zwalczania handlu 
Lilze Naro- 


Na wodach O'c aru 
enje okręt, o zekiwaniy 
nych portów Europ» i 


znajduje się ope- 
przez yali iç nise 
Ameryki, Na okrç- 


tie tym znajduje 13 bowiem ołlbczynąa srodkami odurzajacemi przy 

ilość środków odurzający h, podobno 190 | ców. W ezasje sledziwa marynarz ów Ze- 

tysięcy kilogramów! znał, że tajemniczy okręt ze zbrodmezym 
Tajemnice tego  mezwykłego szmuglu | ładunkiem wypłynął z jednego portow 

zdradzie marynarz przem; niczego okrętu. | chińskk<h. Pori ten jest już od dawna z 


polecenia koinisjij genewskiej inwiyjlowany, 


sam nałogowy morinisla, który ukradi kie 
zachodzi bowiem podejrzenie, że okręty 


Jogram moriiny ti za to został przez kapita- 


ua okrętu zamkniety w ceh okrętowej, z przemycanemi tru.rznami odurzające 
W porcje adrjalyckim, gdzje okręt stał siamtąd odpływają do luragy. 

przez cztery duni. udało się marynnrzowio Prawdopodobnie ka iran zamierzał prer- 
zmylić czujność straży 1 wee Dostaw- | wolnje z portu azjatyckiego «ostać się do 
szy się na ląd, marynarz ów domńiósł Marsylii, ażeby tam pozostawić dła Francji 
władzom portowym, że okręt len nie wiezie | część swego łalunku. Wieksza część była 
towarów Jakie deklarował, lecz środki przeznaczona dla Ameryki h ołudniowej. 
odurzające. Zachodzi obawa, źe pościg będzie da- 


remny. gdyż okręt len spotka się prawdo- 
podobnie na pełnem morzu z innemu okę= 
tami przemytniczemi 1 Stzentesie na ich 
pokład zapasy środków o.lurzających, aby 


'Lymczasem gdy na okręcie spostrzeżoro 
ucjeczkę marynarza, kapitan w obawie 
zdrady, wydał rozkaz  matychmiaslowegu 
wyruszenia w dalszą drogę. 


Gdy władze portowe roziboczęły poście zwolnić się od wszelkich podejrzeń. — 
okręt bv! już na petnem morzu, Na nie Wartość ładunków morliny, kokany 1 
się też nie przydał radjotelegram do jed- | herojny wynosi wiele mjljonów dolarów. 
nego z portów rosyjskich, klóry według | Biała irwaznł! była zawarla iw puszkach 


które deklarowane jaxo 


były 


metalowych, 


relacji marynarza mał być celem dalszej 
sardynki. 


podróży tego okręlu. Okazało się jednak, 
że do portu rosyjskiego okręt Frzemytniczy 


N 19 budowanje Iwana Wiirykusza, liawryły 
. 


sSołowija 1 Wojcjocha  Kyjuka. Ogółem 
Po myśli par. 19. ustawy prasowej upra: spłonęło 4 domy mieszkalne, 3 slodoły 1 
szam o zamieszczenie w najbliższym mime- | 9 Stajnie z Całym mwentarzem gospod, np- 
rze Szanownego pisma sprostowania, do- | ¢zo- rolniczym na ogólną sumę 20.000 zł. 
lyczącego artykułu, Sw a w Sza- Przyczyna pożaru na razie nieustalona. Do- 
nownem piśmie z dnja 23, maja 1930 Nr. chodzenia w o. 3 
116. pod nagiówwkiam: p uwayuę p. ms- NAPAD BABUNROWY. 
pektorowi pracy w Stanisławowie” 


Dmia 25. b. «ais 


o godz. 22. na dro.lze między Borysławiem 


Nieprawdą jest. jakoby Mrma Fabryka a Ilubiczam pow, Drohobycz. dwóch nie- 
maszyn j armatur p, Wesclego w Stanisła- | znanych spraw ów napadło A. 
f; trow z Borysławia do Hubiez Jana Kuzana 


wowje ogłosi a niewypłaculność, natomiast 


prawdą jest, że Firma ta punklusłme ze |! rewolweru 


po zagrożeniu mu użycjem 


swoich zobowiązań p;emiężnych się wy- usiłowali dokonać na nim rabunku Czego 
wiązuje. 4 s jednak nie uczynili pomieważ Kuzan nie 


Nieprawdą jest, ażeby lirma niewypła- | Posiadał przy sobie żadnych pieniędzy. 


cała robotnikom należytoś:i za wykonaną | Piemiędzy. »prawey zbiegli. h 
pracę przez kilka tygodni, natomiast pra- PORACHUNKI REWOLWEREM Dnie 
wdą jest, że Lirma wypłaca należytość | 26. b. m. około godz. 10. Jan Leszezyński 


z Zarzeki, ad Zełdec pow. Żółkiew, na 
tle osobistych porachunków zastrzelił z re- 
wołweru karola l.zeszczyńskiego, lat 22. 
Dochodzenia w toku. 


za wykonaną pracę swoim robotnikom ro 
ani IL 

Nieprawdą jest, by lirma Weselego — by 
utrudnić robotnikom zbiorowe upominanie 


się — wypłaca niektórym zali zki na po- | meesme O wów 

ezet należytości po 5 — 10 zł, żądając od & ori. 

nich wycolania sję z akej comagającel po 

się wyrównania pełnej uależytości, nało- ` 

miast prawdą jest. Że firma p. Weselego W zwartek grają na bojsku Związku 
lioboln. Stow. 5portowych: 


wpłaca na żądanie posz 'zególnych zalru- 
„nionych u riej robotników zalt: ‘zki w roz- 
mailych kwotach, które następnie przy re- 
zularnej wypłacie się potrąca. i 
kiruia p. Weselego, podobnie jak 1 mne I 
przedsiębiorstwa przemysłowe, jest pod AR NA SARA 
tym nadzorem p. inspektora pracy w Sla- OE A i: 
nisławowie, który ni iejednokrotnie miał spo- oR P i 
sobność przekonać się osobi: ście, że jrze- METAL EMO VENNE 


O godz. 8.30 
IMPERATOR — 
strzosiwo kl C. 
O godz. 10.15 

K. 5 — ORLĘWA (Sokół Il.) zawody 


AMATORZY zaw o mi- 


pisy uslaw soejalnych są w całe] pełm © PT OPME zh 
przestrzegane i wypełniane. B kal. EEG ORLĘTA H. 
goc i 


Stanisławów, 21 maja 1930. 


gada i maszyn i armaiur Fr. GRAP IKA — A. Z. 5S. 


UKRAINA — CZARNI L B. We Czwartek 
o godz. ł-lej popołudniu odbędą się na 
bojisku Czarnych zawody o mistrzostwo 
klasy A pomiędzy | owyższeni drużynami 
zawody te zapowjadhją się wcale Interesu- 
Jaco. ze względu na dobru lormę obu dru- 
żyn. (env wslępu niskie. 


ROZGRYWKI LIGOWE. 


vung 


Wieści z Województw: 


MORDERSTWO, Dnia 23. b. m. g. 
10-lej zamordował Józel Ziomek z mieć 
wczyny Łań'uckiej powial Przeworsk swo- 
ja żonę Anielę, lat 25, przez dwukrolne 


uderzenie siekierą w głowę. Powodem W bieżącym tvgodniu mamy pięć spol- 
morderstwa były niesnaski rodzinne. kań ligowych I lak we czwartek Srają 
prawca areszlowany. (czarni z Warszawienką w Warszawie, a 
POZAR. Dnia 23. bm. o godz. 23. po- Połonja z 1. M. A w Łodzi. W niedzjelę 
wstał pożar w zabudowaniach Andrzeja | za grają Warta z Garbarnia w Poznan, 
tzybiika, w bkoropużu, pow. Rudki, który Ruch z Polonja w Król. Hucje 1 Czar- 
zniszczył całe Zabudowamie tegoż oraz za- ni — begja we Lwowie: 


zZ wydawnictw. 


„WIADOMOSCI LITERACKICH” nr. 21 


zawiera: [rzy wiersze Jerzego Ljeberta. 
kmil Breiter: Władysław Orkan; Ü szowi= 
nistach r fanatykach; Aleksander Dan: 


lzaak Babel; Edward Woroniecki: De- 
koracje w teatrze nowoczesnym; Mantred 
Kridl: Nowy etap i by Dobrzyckie- 
90 ; Rolant’ Drójser a Sowjety; Recenzje: 
Anglik o r ro sztuką Shawa 
„Dom serc złamanych“ w Warszawie; lia- 
rol Stromenger: Kugen jusz Morawski; 
Ankjela ,, Wiadomości Literackich" p. tE 
W pracowniach pisarzy polskich; Prze- 
gląd warszawskiej  bibljografi  regjonal- 


nej; Polska zagranicą; korespondencje; 
lydzień babljograljczny. 

Numer — jak zwykle — bogato ilustro- 
wany. 

SWAI KOBIECY" «w nr. 11 zawiera 


A. Corbhell-5mith: O nową metodę wycno- 
waweza; F. Krzywiska: lamiel, setny tom 


Bibljoteka Boya; Wyleżyńska: Dom. który 
sobje upodobałam; Lowik: Ballada nai- 
wnao thorej ogrodniezce 1 zbuntowa- 


nych grządkach; A. R. Aastrubhj. żona Gan 
cdhieso; powieść, artykuły o kulturze Cała 
o modzie, o fryzurach najnowszy'h, kącik 
praktyczny, Dobra Gospodyni itd. Prze- 
szło sto modeli jedno : wjelobnrwnych, 
pełnych szyku 1 wdzięku, do których są 
miezawodne kroje. uzupełnia ten mterc- 
sujący numer. 

„SPRAWY NARODOWOŚCIOWE” nr 1 
rok IV. Cena p°) egz. 5 zł. Wyszedł uo- 
wy mumier y Spraw Narodowostiowyeh“, 
który zawiera: pierwszą część pracy p: t-ra 
5i. Orsjni-Rosenberga o programie badań 
socjologicznych w zakresie zagadnień mn- 
rodowościowych w województwach wsio- 
przedstawiający syntetyczne przemuny, 20- 
chodzące w sowjeckiej polityce narodowo- 
ściowej, p. M. Felińskiego (dający szezce- 
dnich. artykuł p. d-ra M. Kowalewskiego, 
gółowe jniormacje o slame prasy nkraińs- 
kiej w Polsce oraz p. d-ra J. Gliksmana 
o strukturze zawodowej ludności żydow=' 
skiej w Polsce. 

Pozalem omawiany numer „Spraw Nuro 
dowościowych* zawiera, jak zwykle, bo. 
gat kronikę, dotyczącą mniejszości naro- 
dowych w Polsce, kwestyj narodowościo- 
wych poza Polską: w Niemszech, Latw;e. 
Łotwie, Ukrainie Sowieckiej („Nowe ier- 
menty ukraińskie w komunizmie' 1 „li- 
kwidacja autokelatnej narodowej cerkwi u- 
kraińskiej) oraz notatki sprawozdnweze 
z działalność, Inslylutu Badań Spraw Na- 
rodowośćiowych m. in. sprawozdanie z od- 
czytu p. Nacz. d-ra R. Buławskiego o me- 
lodach slatystycznych badania stosunków 
narodowościowy:h w spisach ludności 

kończy numer  bBibljogralja, dotycząca 
mniejszości narodowych w Polsce za rok 
1929, 

Do nabycia w księgarni 1 
AOSPTAW Narodowośćiowy: sh, 

ei Nowy Świat 21, m. W, lel. 

—Q— 
O einen E cacka Li 


Z ruchu zawodowego. 


DO ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH M 
LWOWA 1 Gkręgu Lwowskiego. Wzy- 
wa się wszystki» Zarządy Zw. Zaw. do 
zbierama dobrowolnych składek na rze:z 
złokaniowanych robotników w  tartakach 
koncernu „Dolina w Wygodzie obok Do- 
liny. MWe rodzin robolniczych stol już 
/-my tydzień w otmrnej walce przeciw 
kapitalislom drzewnym 


administracji 
Warszawa, 
218-74. 


łowarzysze! fo 


hoinicy przyjdźcie z pomocą walczącym 
braciom. 
Za Rade Źw. Zaw. we Iwowie: Wł 


Laskowski. 
Za hom 
sekr. okr. 


Okr. Aw Zaw- dan Kusznir, 


| 


+ 
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Kronika. 


Lwów, dnia 27 maja 1980 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Sroda o 7.30 „Manewry jesienne”, 
Czwartek o 3.30 „Skowronek . 
Uzwartek o 7.30 „Cyganerja . 
Piątek o 7.50 „Manewry jesienne 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 


Sroda o 7.3U „„Kjepski szeląg”. 
Czwartek o 7.50 „Kiepski szeląg” 
Piątek o .30 .MKiepski szeląg”, 


REPERTUAR TRUPY WILENSETKI: 
Swoldła o 8.15 „Noctą'ma starym rynku . 


NORBERT ARDELLI jeden z najwięk- 
szych tenorów świata. wystąpi tylko dwa 
razy w leatrze Wielkim. Pierwszy jego 
występ odbędzje się jutro t. j. w czwartek, 
dnia 29. b. m. w „Cyganerji w poyisowej 
parij Rudolfa. 

„MANEWRY  JLSIENNE“ operetka 
kalmana,  Wznowjoną zosłamie na naszej 
scenje. £ powodu wyjazdu działu muzycz- 
nego na urlopy piękna ta operetka powtó- 
rzoną zostanie tylko raz jeszcze w Piątek 
dnia 30. b. m. poczem zejdzie Z alisza. 

„EWIE SERCA" J. Stefana Petryego 
baśń heroj-komedjowa pójdzie nmicodwo- 
łanje po raz ostatni w tym sezonie. 

ADA SARI 1 NORBRTO ARDELII wy- 
sląpią razem w sobotę, dnia 31. b. m. w 
lealrze Wielkim w „BRigolecic“. 

PAWEŁ KOCHANSKI, majwybitniejszy 
skrzypek polski, 1 artysta o międzynaro- 
dowe} sławie. wystąpi z konferlem we 
Lwowie w patek 30. b. m. Artysta grać 
będzie na słynnym ansirumencie Stradi- 
variusa, jednym z najcenniejszy:h jakie 
istmeją na śwęecie. Prasa zagraniezna oce- 
nia Pawł» Kkochańskiego Jako wirtuoza ty- 
pu XYsae'a połączonego z sentymentem Sa- 
rasatego. M Ameryce gdzie artysta stale 
przebywa, zaliczają bochańskiego do 
skrzypków tej miary jak: Hłeiletz. Krei- 
sler, Misza Ellman 1 t p Program kon- 
terlu obejmuje najcelniejsze utwory litera- 
tury skrzypcowej, audycja qiątkowa na- 
leżeć zatem będzie do najpiękniejszych 
koncertów tegorocznego Sezonu. 


WOBEC NIEZWYKŁEGO POWODZE- 
NIĄ ostatnio odbytej demonstracji koncer- 
towej ilustracji mnuzyczneł do filmu Me- 
twopolis z bBrigidą Þeim 1 wielkjego en- 
tuzjazmu  tłumnjc nagromadzone} muzy- 
kalne; publiczności naszego mista pow- 
larza Orkiestra szłoniczna Zw. (40 osób) 
tę samą ilustrację we czwartek dma 29. 
maju o godz. 12 w południe w sah Kina 
foolosseum, pod art. kier. dra E. Wahr- 
hafliga. 

KOMITET BUDOW Y Trójwojewódzkiego 
Domu Ralownjezego we Lwewie, urządza 
w dniu 1. €zerwea b. r. zbiórkę uliczną, z 
której Cały doʻbód przeznaczony jest na 
budowę tegoż domu. 

W najbliższym czasie sumie na terenie 
Lwowa Szkoła Ralownjeltwa pożarm *zego 
samochodowego, powodzioweo 1 stałego 
poco owia automobalowcgo Gziiłającego na 
tereuje wszystkich trze” województw 
Wschodniej Małopolski, 

Szkoła ta. będzie pierwszą placówką w 
Polsce o podobnem zadaniu. 

PODRZUTEKR. Ubiegłej nocy, Teodor 
halmuk, właści ie! realności przy ul. Bı- 
tohorskiej 5%. powracając około godz. 23. 
=2 «o danu znalazł w bramie podrzucone 
uziecko pba męskiej, liczące około 4 ty- 
godnie. Zawiadomiona o tem policja od- 
tała dziecko koimisarjatowi mjejskiemu re- 
lem zappiekowani: sję. Zn malką wszczęto 
poszukiwania. 


POD ZARZUTEM OSZUSTWA popeł- 
nionego na szkodę fabryki cukjerków 
„Fortuna“ we Lwowie, przy ul. lkordec- 
kiego 23, aresztowano niejakiego Adama 
Serwiszkę, osobnika bez zajęcja, zamieszka- 
łego w Synowódzku, pow. Skole. 

NPGŁSZONI: KONIE. Antoni Szoslak, 
zamieszkały przy ul. Janowskiej 112, požo- 
stawił wczoraj bez dozoru obok rogatki 
Janowskjej konia. W tym Czasje przejeż- 
dża: tamtędy na rowerze l'ilip Ricger. koń 
na widok rowerzysty spłoszył się 1 po- 
trąciŁ Riegera. który upadając, doznał sjl- 
nych polłuszeń na całem giele. Rower war- 
tości 110 zł. uległ zniszczeniu. O wypad- 
ku spisano protokół. 

POTRĄCOGNY PRZEZ WOZ. Julian Ba- 
ran, woźnica zamieszkały przy ul. Zielonej 
92. przejeżdżając wczoraj przez plac Sol- 
skich, potrącił 6- lelnicgo Bronisława 


Markowskiego. który odniósł  polłuszenia 
na całem ciele. 
WYDALIŁA SIE ZE SŁUŻBY. Róża 


“obel, zamieszkała w khleparowie, zaw;a- 
domita policję, że służąca jej, Ewa Wyznar, 
licząca lat 17, wydaliła się dnia 23. bm. 
ze służby 1 dotychczas me powrócjła. 

NIEBEZPIECZNE POGROŻKE Karol 
Baranowski zamieszkały za rogalką stry]- 
ską. zawiadomił policję, że syn jego Karol 
grozi mu stale zabicjem. również zabi: jem 
grozi Sozański Mirhał także Sozańskieinu 
ale Bazyłemu. 

KRADZIEŻE. Z kufra slojącego w mic- 
szkanju kostacz Anny (Słoneczna 52), 
skradł Sarnowski Michał 500 zł. w got. 


Komunikaty. 


Wspólne pasiedzenie 0.K.R. 
i klubu radnych P.P.S. 


odbędzje się dziś (środa) o godz. 7-mej 

wieczór w lokalu przy ul. Rutowskiego 

Wszyscy członkowie muszą być oben. 
SENCIA ROBIET P. P. 5. urządza w 


czwarlek, 29. b. m. © godz. 11 przedysoł. 
wycieczkę na Plac Powystawowy do Psi- 


łacu Sztuk Pięknych. Punkt zborny przerl 
Pałacem sztuki przed godz. 1l-ią. Ceny 
biletów wstępu znacznie zniżone. 
Muszka Droblitowa. 
POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KO- 
BIET odhędzje się w piątek. 30. b. m. o 
godz. 6-tej wiecz. w lokalu przy ul. Ru- 
towskjego 23. Il. p. Na porządku dzien- 
nym obrad: Sprawa „Tygodni Kobiet" 
Muszka Droljwiowa, 


ZEBRANIE KOBIET z rełeralem tow. 
Markowskiej, odbędzie się w środę «nia 
28. b m. o godzjnie 7-mej wieczorem w 
sali ZZK. ul. Grólłecka 1. 6). Goście 1 
sympatycy mile widziani. 

BACZNOŚĆ MILICJA! Zawiadymi:m. że 
we środę, dnja 28. maja 1930, odbędzie się 
wieczorem, 6 godz. 16.00 (6 : pół) w lo- 
kalu przy ul. Ratowskiego 23, I p 
zbiórka wszystkieh milicjantów. Obecność 
wszystkich członków 1 delegatów związ- 
kowych jesl bezwzględnie konieczna. 

homendant. 

ZWIĄZEK INWATIDOW Zarząd woje- 
wódzki we lowowie ul. Piekarska 21. z = 
wiadamia, że zgłoszenia dzieci jawalj ów 
1 wdów wojennych na bezpłalne kolonje 
letnie — przyjmuje Jeszcze klo dma 1-go 
czerwca. 

Z ruchu robotniczego. 

ZWIĄZEK robomików ceglarskich we 
Lwowie zawiadarnua, że slos w akcji cen- 
nikowej. Uprasza się robotników «eglar- 
skich G eml]janie iiwowa aż do odwołania 

BACZNOSC PIEKARZE! Omijajcie 
Łwów, aż do odwołania z powodu akcj 
cennikowej. 
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ZToGram radiowy. 


SRODA, 26. 


11WOW. 11.568. Sygnał czasu z obs. asti 
1 hejnał z Wieży Marjackiel. 


maja. 


12.02. Koncerl z płyl gramolonowych. 
14.15. Koncert popoł. z Warszawy. 


18.5. Rozmailości, komunikaty oraz kon- 
kert z płyt gramofon. 

19.25. Pras. Dzjennik Radj. z Warszawy. 

19.40. Dalszy ciąg rozmaitości. 

19.58 >ygnal Czasu z Warszawy ! hejnał 
z Wjeży Marjackicj w Krakowie. 

20.05. Odezyi z Warszawy. 

20.30. Koncert z Krakowa. W przerwie 
kwadrans literacki z Warszawy. 

22.01. kejlcton z Warszawy następnie ko- 
munikaty, 

23.00. Muzyka laneęczm, z ..Bagateli". 

—0— 


fiapcrtuar zin iwowskich. 
APOLLO: Film dźwiękowy ,,„Warla no- 
cna“ oraz dodatki dźwiękowe. 
CASINO: „Papierowy kochanek“. 


GRAŻYNA: „Czterech djabłów* film 
przebojowy. 

COLOSSEUM: „Coraz prędzej” larold 
Lloyd. 


FATAMORGANA: „Przy kominku”, 

GRAZYNA: „Miłość 1 łzy Szepena 

KOPERNIK: „Na zgubnej drodze“. 

KOPERNIK. „Na zgubnej drodze“ Klu- 
ra Boow. 

LUNA: „W płomieniu życia” (KEkspress- 
Orient). 

MARYSIENKA: Film dźwiękowy „Pieśń 
żywiołów“ i „NSzampańskie życie”. 

OAZA: „liipek 1 Lopek się żenią 

PAN: „Miłość kozauka” 

PALACE: „Truciacl” ilim dów. © oaz 
przyjazd Iwana Mozżuchina do Warszawy. 

POLONIA: ,. Kobicta z malowana twa- 
rzą“ podwójny program). 

PROMIEŃ: „Pożar serc, 

STYLOWY: „Sygnał wśród burzyć. o- 
raz komedja, 

UCIECHA: "son Chaney „W 
ziclonągo smoka“, 

= 0S 


państwie 


Poeta rozjoczynu swą ouę Go tzjewisy 
morza -a tu nwaz z Za skuły naor- 
skjej wyłania się.... 

—0— 
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Kącik humoru. ||pinma UP Firma „ARACHA” " UG HALICHA 15, w podwórzu | 


ZŁOŚLIWOŚĆ. POLECA NA ŚWIĘTA 


— Jak e się podoba fologralja mojel 


se. 3 i i OBUWIE DAMSKIE we wszystkich kolora'h — — 3 serje p serje po cenach jednolitych: S rja I 
— Owszem. lo pewnie zdjęste miętw- = ża 99; Ser. IL zł. 2850, Ser. IIL zś. 8**50, Spicszcie i koteypigipie, y zapas 
kowe? K u — —  słarczy! Uwaga na ceny wystar ewe, — is 
— Dlaczego migawkowe? "Wo. "EMW UR | === 
— Bo ma usò zunknięte. KE PĘR | E TW AE" EW W EWC 
== zs : - ó MIKROCID Icczy radykalnie gruźlicę za- 
ŻOŁĄDEK WISIA. Nowości Księgarni Ludowej palenia. Próbkę wysyłam po. nadesłaniu 
Mały Wiś: Mamo.. Czy wnet będzie o- Lwów, ul. Szajnochy 2. w zpaczkach pocziowyeh Zla. — 


Made. Lwów, Wronowskich 8. 
Matka: O. jeszeze daleko do obiadu 
— A lo w takim razie mój żołądek za- 


nadto się śpieszy. 


TOKARZ — mechanik — szofer czer- 
wona licencja. poszukuje posady od za- 
raz. Łaskawe zgłoszenia do Admin. „DZ, 

Ludowego“ pod „Rutynowany'. 


Kataklizm . . . . . zł. 5— 
Najnowsza powieść słynnego risarza 
amerykańskiego, autora „Trzęsawiska” 
J. KAROŃ: 
Z zag>daień kaltury rc- 
bolniczej, . © . «2 
Z 


DAMA PRZY KIEROWNICY. 


Samochód pędzi w zbyt szybkiem tem- 
pie uleami miasta. Posterunkowy zalrzy- 
muje je. Siedzi w niem przy: kterowni y 
przastojna kobietka o cdelisalnej twarzycz- 
te i rozburzonej przez wiair iryzurze 
chłopięce] a obok niej soljdny, barczysty 
mężczyzna, Do niego zwrasa się posterun- 
kowy z surowceni upomnjenienl: 

Nie powimen pan pozwalać swej Cór'e 
na luk szybką jazdę przez miasto. 

— Mamo — odzywa się mężczyzna — 
nicch mama jedzie nieco wolniej. 


| POSZUKUJĘ posady na odpowiedniem i 
stałem miejscu jako spawacz autogeno- 
wy, lub elektryczny. mam 6 lat prakivki, 
przy aparatach, liczę lat 24 1 jestem 
kawalerem. Łaskawe zgłoszenia do 
Admmistracji „Dzjenn:ka Ludowego“ pod 
„Spawacz“, 


150 
WE LANDAU: 


ł 
Wilka o bezpieczeństwo 
MEW Joz e 
R. LUDWIG: 
Ameryka . . . . . 2ł. 12— 


Na prowincję wysyła się za doliczeniem porta. | 
mn nr 


U. SINCLAIR : 


2i 


ZIÓŁKA ŻOŁĄDKOWE 


| 

| 

| 

| FRANGOULIM 
Znakomicie działają na odliuszezenie, ob- 
| 

| 

| 

| 

| 

I 

1 

i 

| 

I 


EEE 


strukcję 1 na przemianę materji. LVłatwiiją 

trawienie, usuwają cierpienia wątroby, ne- 

rek ı kamieni żółciowych. lecza treunu- 

tyzim. arlrefvzm, rozpuszczają kwas mo- 
czowy 1 tzyszężą krew. 


idylla wiosenna. 


Główny skład: 


Apteka SOMMERSTEINA 


Lwów — Janowska 2. 
ET TWEWEFTZAO TUW TUAŁZCE MERA 


PIEGI, WĄGRY, PLAMY 
i DPALENIZNĘ + usuwa Aem 


„PIEGO Gąseckiego 


Reg. Min Zdr. Publ. Nr 251 
Z Kogutkiem cha zi 550 1 2:50 


Sprzedają apteki i drogerje. 


opdldzielnia lolroliqałorów 


z ogr. odpów. 


we Lwowie, ul. Bourlarda |. 2, 


i me. 57-25 


Centrala Pończoch Pfau, Rynek 19 gad, sa 
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